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Kość więc rzucona, wojna rozpoczęta . . . nad Renem 
f^m ią  działa i Opatrzność rozstrzyga losy Europy ślepemi 
Rdzi rękami. . . .  Ale wprzód nim się ozwały strzały, cis- 

G y  na się obie strony okarżeniami o frymarki dyplomatyczne, 
I  chciwość zagarnięcia nowych zdobyczy, o przeniewierstwa 
'%dędem spokojnych sąsiadów. Daremny ten skandal wyto- 
Ń'».v przed trybunał angielskiego parlam entu, nie zrobił 
"kdkiego wrażenia, smutne tylko dał pojęcie o zasadach poli­
ck i ludzi, którzy XIX. wiek uosabiają.
• Postęp w tym względzie, mimo wszystkiego co się mówi 
j Pisze —  doprowadził do zupełnej negacji prawa narodów — 

wiary w to , że sile wszystko wolno, a słabi wszystko mil- 
3co przyjmować muszą.

Ta przegrywka przed bojem charakterystyczną jest i do- 
'°dzi, do jakiego stopnia doszło z obu stron rozdrażnienie.
P Dzienniki zgodnie wszystkie donoszą te ż , iż ze strony 
*rancji uroczyście przyrzeczono nie tykać sprawy polskiej i 

ykreślić ją  z porządku dziennego, co zresztą łatwo było
Przewidzieć.
. . Z obu stron wszakże mamy braci naszych, idących z obo- 
3 zku za sprawę nam obcą i ograniczającą się do walki na- 
j^dowości odwiecznie sobie nienawistnych. —  Rozdział i roz­
juszenie nasze nieszczęsne rodzi to , iż nie ma wojny w Eu­

ropie, któraby do szeregów nie powołała dzieci polskich, 
zmuszonych walczyć przeciwko sobie. Tak w r. 1866 widzie­
liśmy w szpitalach obok siebie wielkopolskich wieśniaków i 
galicyjskich mazurów, którzy przed chwilą się rąbali a potem 
ściskali się płacząc nad sobą. . . .

Najsurowsze zakazy we Francji i w Niemczech wzbra­
niają doniesień z pola wojny; będzie to więc walka tajemni­
cza, bez świadków, a niepokój, jaki milczenie zrodzi w obu 
krajach, rozdrażnienie, pogłoski fałszywe mogą wpłynąć na 
ducha i usposobienia nie wedle woli rozporządzeń.

Tajemnica jest zapewne jednym z warunków prowadzenia 
wojny, w której potrzeba ubiedz nieprzyjaciela, ale temu nigdy 
nie zabraknie na wiadomościach, a w kraju cisza musi rodzić 
niepokój i trwogę. —  Z placu boju jedne po drugich przy­
szły nareście wieści o wzięciu Saarbrucken i o morderczej a 
zwycięzkiej bitwie pod W eissenburgiem, w której poległ jene­
ra ł D ouay . Walczyły w niej pułki pruskie z 5. i 11. kor­
pusu, w większej części z Polaków złożone. Straty z obu 
stron znaczne. Telegrammy porozlepiane d. 4. w nocy,_ ścią­
gnęły ciekawe tłumy. Francuzi mieli też coś przedsiębrać 
około Kieł, gdzie się przeprawiać w Badeńskie zamierzali.

Dzienniki polskie dochodzą nas późno, nieregularnie i 
fantastycznie, tak  że nigdy na przyjście ich rachować nie po­
dobna. — Najbliższy poznański często dostajemy trzeciego 
dnia dopiero, a berlińskie równie spóźnione.

OBRAZEK Z 1794 ROKU.

Relacja JMP. Siemaszki
przez

K a n i o  wę .

(C iąg dalszy.)

j  , Gdybym nie żył z Majorem w takiej zażyłości i nie wiedział 
k a t Ze ’ ’ż j ah° dobrego szlachcica przystało, zacnym jest 
ia em ■> a religijne praktyki obserwującym strid issim e , to 

sam zoponowałbym, iż ma jakieś na konie czary. Bo to 
jłĄało koń dziki, co do niego przystępu nie masz, a ów 

do klatk i i jak tam zacznie z nim konwersować, jak go 
.lP 1tnie rózeczką trącać, to strawi na tern godzinę lub dwie, 
łbi °h już jak  baranek, że ów go pręcikiem trąca a szkapa 
si' e za nim jak  pies i kulbaczy i siada i jedzie, jakoby koń 

)zJ ł już lat kilka —  istny czarownik. Ale też major był

nie w ciemię bity, znał on dobrze dumę JW . Starosty, a lubo 
Horodyńscy tak dobra szlachta jako i Granowscy, ale Starosta 
był i possesjonat i o swojej prozapji wiele trzymał. —  Choć 
więc Major bcne natus by ł, ale niechcąc i swojej dumy na 
szwank wystawiać, nigdy się do Starościanki zbytnio nie pod­
suwał. Będąc z nim jako jedno serce i jedna głowa, nieraz 
mu robiłem refleksje quo titulo głowę sobie nabija bez żadnego 
celu? Wzdychał też nieborak, jak  miech kowalski, ale nie 
miał siły, aby się z tej słabości otrząsnąć —  czego ja  jakoś 
w żaden sposób pojąć nie mogłem. Wszelako tak  był w so­
bie hartow ny, iżby najmniejszem słówkiem nigdy się nie zdra­
dził, lubo nieborak często przez piekielne przechodzić m usiał 
próby, kiedy go panna swćmi czarnćmi oczami oczarowywała. 
Owóż mówił mi nieraz: Nie łaj mię Waszmość o to, bo ty 
tego nie pojmujesz, a ja  Waszmości powiadam, że gdybym 
jej od czasu do czasu choć nie w idział, światbym sobie ob­
mierził. Ale wracajmy ad rem. W alne więc zrobiwszy con­
silium stanęło na tem , aby noc całą w wigilancji przepędziw­
szy i zabrawszy się o ile podobna, nazajutrz wyjechać; co by­
libyśmy uczynili jeszcze tejże nocy, lecz ani jednego nie było 
konia, przeto posłano na folwarki a in trądu  tego, postano­
wiono przez noc do drogi się przygotowywać.

Zatem udaliśmy się każdy w swoją stronę, a że Horo- 
dyński stawał zwykle u m nie, wyszliśmy więc razem. Prze-



Postawa Rosji, która się oświadczyła najściślej neutralną, 
nie przeszkodzi jej w danej chwili wmięszać się w walkę, 
jeśli ta  przybierze rozmiary zbyt groźne. Moralne i ciche 
poparcie Prusy mają sobie zapewnione (odstąpienie dział za­
mówionych w fabryce Kruppa) na bój, któryby był niepopu­
larnym i mógłby dać pochop nihilistom do skorzystania ze 
zręczności uczynienia jakiego wybryku wewątrz — Rosja nie 
jest gotową. Na wszelki jednak wypadek uzbrojenia się spo­
sobią. — Dzienniki rosyjskie zapewne dla odwrócenia uwagi, 
rozpisują się o reformie szkół, o urządzeniach prowincij azja­
tyckich, o zaludnieniu kraju nad Amurem, o telegrafie do 
Taszkentu i t. p. '

Pogodin wybrał tę chwilę do wystosowania listu otwar­
tego do braci Słowian pod panowaniem Austrji, zapewniając 
ich, że mają w Rosji potężnego sojusznika i bolejąc nad 
uciskiem szczególniej Rusinów galicyjskich, na których sprzy­
sięgli się centraliści niemieccy z przewrotnemi Polakami. — 
Jest mowa w liście o wyjarzmieniu uciśnionych . . .  bo słodkie 
jarzmo matki Rosji ma być dla przyszłych jej poddanych wy- 
watowane serdecznie, aby im jak najmniej dolegało.

Wszystko co dzienniki rosyjskie a za niemi niemieckie 
mówią o poruszeniach emigracji, proklamacjach, emisarjuszach 
jest z gruntu fałszywem. — Polacy wszystkich opinij i stron­
nictw zgodni są w tern dzisiaj, że obecna chwila żadnych dla 
nich nie przedstawia widoków i że się w spór ten wcale mię- 
szać nie powinni, aby ich krwi i uczuć nie wyzyskano nada­
remnie.

Dzienniki warszawskie przepełnione są wiadomostkami 
miejscowemi, a po trosze i odgłosem wypadków europejskich, 
jedno nawet z pism illustrowanych umieściło wizerunki: Na­
poleona III. i króla Wilhelma obok siebie z wielką fantazją 
narysowane.

W Kurjerze codziennym podano myśl wyborną stowa­
rzyszeń do kupowania książek, któreby z kolei od domu do 
domu przechodzić mogły. Takie kółka, możemy zapewnić, 
nie tylko w Lipnowskiem, ale na Podolu, Wołyniu, w Pod­
lasiu i na Litwie dawniej były liczne. Losowano później prze­
czytane książki. Wznowienie składek na kupno książek by­
łoby bardzo pożądanem.

Austrję pochwyciła wojna obecna w chwili, gdy jak naj­
mniej dla niej była pożądaną — ale być może iż zmusi ją

* Najlepszą, odpowiedzią, na  rozpisywane w pism ach niemieckich 
wieści, jak o b y  emigracja polska w Paryżu  wysyłała emisarjuszów w kraje 
polskie pod zaborem  zostające, w celu werbowania do legjonów polskich, 
w wojnie obecnej udział brać m ających, byłoby ogłoszenie odezwy 
w Paryżu d. 19. L ipca wydanej, podpisanej przez jenerała  Wysockiego, 
pułk. Kamieńskiego, J. Gałęzowskiego, G asztowtta, Janowskiego, Kwiat­
kowskiego, R uprechta i t. d., zachęcającej do  z b i o r o w y c h  o f i a r  n a  
r a n n y c h ,  ale dowodzącej, że n ik t osobą swą iść nie myśli walczyć ani 
się mięszać w sprawę nam dotąd zupełnie obcą.

chodząc dziedziniec pałacowy, a noc była ciemna, usłyszeliśmy 
jakieś stąpania po stajniach — Horodyński skoczył mego 
Węgrzynka zawołać z latarką, a że ten hultaj często grywał 
w karty w antykamerze, tam więc się za nim udał, a ja  pod­
szedłszy do stajen nasłuchy wałem. Wkrótce nadbiegł Wę- 
grzynek i owo wszedłszy do stajni. patrzę — aż to mój 
gniady stoi przy zasieku, gdzie zsypywano obroki, wybierając 
spokojnie resztki, których kozactwo nie wymiotło, a spostrzegł­
szy mnie zarżał — ja tedy skoczywszy, ugłaskałem go, posta­
wiłem na miejscu, opatrzyłem jak przystało i już spokojny 
wróciłem do mieszkania. Byłem też pewny, że i Majora 
u siebie zastanę, alem na niego czekał jeszcze z godzinę, aż 
wreszcie nadszedł — chmurny i zamyślony — usiadł nie mó­
wiąc słowa. Znając humor, który go nieraz napadał cx rc 
tego affektu do Starościanki, nie przerywałem mu czas jakiś, 
ale że mi go żal było rzekłem wreszcie:

— Cóż to , panie bracie, cała Litwa się weseli i tyś na 
to wesele dzwonił nie mało a sam się teraz markocisz?

— H a, odrzekł mi, uganiałem się to ja i uganiam pro 
publico bono, i jak Waszmość powiadasz, dzwoniłem na to 
nie mało, zdrowie i życie chętnie na szwank nadstawiam, ale 
wszelako, Boże odpuść, i o swojem sercu zapomnieć nie mogę, 
cóż chcesz, to ludzka rzecz!

— Ludzka zepewne, ale na co te aprchensje do głowy

w sprawach wewnętrznych do bardziej stanowczej polityku 
któraby hegemonij niemieckiej położyła koniec a narodowości 
zaspokoiła. Ostatnie dzienniki przynoszą nam wiadomość 
o rozwiązaniu sejmu czeskiego i urzędowe zrzeczenie się wszel­
kich mrzonek niemieckich. Sejmy nowe zwołane są na Sier­
pień (20—27) a Rada Państwa na 5. Września.

Jak sobie postąpią Czesi, przesądzać nie możemy, 'ecZ. 
godziłoby się, aby we wspólnym interesie wyszli z biernej 
opozycji na drogę czynu i przejednania.

W tej chwili odebrana Corr. Slave potwierdza nasze do­
mniemanie, iż deputowani czescy wezmą udział w Radzie 
Państwa, pewni będąc większości i osiągnięcia celu swyc 
pragnień, uznania praw korony świętego Szczepana. Cieszy )° 
szczególniej z tego powodu, że nas zbliży znowu i pop10'  
wadzi ręka w rękę drogą jedną, a odwróci Czechy od zgubne­
go wpływu Rosji.

Wszystkie dzienniki wzmiankują o historyjce, k t ó r a  w tej 
chwili wytoczyła się przed kratki. Urzędnik biura telegra­
ficznego w Trzebini, miody elegancik wiedeński, na dworc 
kolei żelaznej zwymyślał naród polski i zelżył publicznie. ■ •: 
Ujął się o to przytomny Dr. Rettinger, pozwano p. Bohma 
skazano na sześć tygodni aresztu i rozmyślań o równoupra"' 
nieniu narodowości. Strony apelowały.

K ra j donosi, iż niemal całą bibliotekę i archiwu® 
z Sieniawy przewieziono do Paryża — byłaby to wielka r-tra ■ 
dla kraju, ale ta zawsze wrócić się może, gdy czekać na t » 
aby kozacy zagrabili ją do Petersburga, niebezpiecznie. . ,

Nowa fotografia Horacego Krakowskiego w odcinku Je 
tak przedziwną jak poprzedzające. — Gdyby nic więcej 111 ̂  
miał „Kraj44 nad to album i tygodnik, niemi by w cywili?0'  
wanym świecie mógł się przy życiu utrzymać . . .  a ma i lU' 
nych rzeczy podostatkiem. . . .  Z polityką nie zawsze byśmy 
się zgodzili, ale pracy i staranności redakcji trudno 111 
uznać.

W i e c  nauczycielski w Kołomyi odbrzmiewa j eSZC?,: 
w Dzienniku polsk im , gdzieśmy najlepsze o nim znalem 
sprawozdanie. Dowiadujemy się też z niego o powrocie JMK * 
arcybiskupa Wierzchlejskiego, który dnia 23. przybył * 
Lwowa, witany przez mnogie owieczki; chociaż prosił aby 111 _ 
zbyt tłumnego nie urządzano przyjęcia. Piękna mowa "TP 
wiedziana przy pierwszem nabożeństwie, dała powód do i° . 
maitych zdań i wyrozumienia jej różnego. Dziennik znal a . 
w niej to co życzył, Unia podobnież. Sprostowanie późn>eJ 
sze dowiodło Dziennikowi, iż mowy nie musiał dosłyszeć 
ją  wedle serca sobie wytłumaczył.

Należeliśmy do tych, którym ogłoszenie dogmatu n! 
omylności zdawało się niebezpieczeństwem dla Kościoła 1 ‘
wiary katolickiej, jednakże dziwi nas ogłoszenie w „D zien n i 
polskim41 wezwania „W o b e c  n i e o m y l n o ś c i . 44 Widziem^

przypuszczać, alboż to świata tyle co w Olkiennikacb da" 
W aszmości.

Na to Horodyński:
— At! suszysz mi panie bracie głowo, bo sam swob°c w 

jesteś na sercu, a ja ci powiadam, że gdybyś był, Boże ucn 
w aj. w mojej skórze, i gdyby Cię tak jako mnie tęskn° 
gryzła, przekląłbyś ten dzień, w którym się urodziłeś.

— O! to już bluźnierstwo, kochany Majorze, rzekłem 
wstydź się, to nie po szlachecki! i nie po katolicku; a J* 
twój najlepszy przyjaciel powiem Waszmości, że za takie 
danie Bóg nie raz ciężko ludzi karze. Wiesz co, noc 1 '. 
niespiąc przepędzić musiemy, więc na dowód tego co m°v ’ 
jeśli chcesz to ci przytoczę przykład prawdziwy.

— Owszem, rzekł Horodyński, wiem że twoje rady_ 
terska przyjaźń dyktuje, —■ więc słucham — a lżej mi 
kiedy o swojem zapomnę. "

Zatem postawiwszy gasiorek zieleniaku siedliśmy d°
w?dki- ' Dj

—- Tak panie bracie, rzekłem mu, boskich wyroko"' * .
przenikać ani sądzić nie wypada, a co On daje wesołym l11 
mawać umysłem. Są zle godziny, w których wyrzeczone ^  
rozważnie słowo, może na nas ściągnąć karę bożą, a °nanlję- 
łym brzemieniem wszechmocnej siły przycisnąwszy do «Pa



Jak syztna radaby korzystać z tego wypadku w Czechach i 
oderwać od Kościoła powszechnego dla przyłączenia do trupiej 
Cerkwi tych, których dogmat ten sumienie przeraża. Nie go- 

Z1 się nam więc wyzywać do rozstroju w Kościele, a raczej 
Czekać by powszechny protest najświątobliwszych i najuczeń- 
*z}’ch pasterzy, przyniósł pożądaną zmianę. Nie raz Kościół 
katolicki przechodził próby podobne i zwycięzko je  pokonał 
P° chwilowym upadku.

Redakcję D zien n ik a  lw ow skiego  objął w tych dniach 
jadeusz Romanowicz. Z telegram m u w nim dowiadujemy się, 
lz Shnnazjum polskie we Lwowie rząd  bierze na siebie.
.. . Nadzwyczaj szczegółowe wiadomości wojenne zawiera 
'z ie im ik  p o z n a ń sk i, ale na nieszczęście przychodzą one tak 

P°zno iż ostatnie telegrammy 31. Lipca odbieramy w Sierp- 
•111 a z teatru  wojny jeszcze dawniejsze napomknienia. Nie 
j est to winą redakcji — ale powszechnego rozporządzenia, do­
dającego wszystkie gazety bez wyjątku;

G w iazdka c ie sz y ń sk a  donosi, iż w sprawie Lutynian 
ekurs do łaski N. Pana został usunięty przez ministerstwo. 
a"'sze więc jeszcze Vue victis i vac infirmis. _

, Z w ia stu n  ew a n g e licz n y  cieszyński mówi o zdaniu rzą- 
o\vi gimnazjum ewangelickiego, które swój dawny ma zatrzy- 

j ać charakter. Dozwolono ma być wszakże dzieciom wszyst- 
ich wyznań uczęszczać na nie.

, Z Genewy odebraliśmy programm nowego pisma republi- 
kanckiego L a  fe d e ra t io n , którego redaktorem ma być pan 
r ' 0’!. Wołowski. —  Przyznać należy, iż mimo stanowczej 
oarwy republikanckiej, napisany jest z umiarkowaniem i spo­
d e m . Mnogie imiona popierają to pismo, gdyż przy pro- 
jpm m ie wydrukowano listy sympatyczne W. Hugo, który na­
desłał a rtykuł do pierwszego num eru, Edgara Quinet, Gari- 
"a|dego, i i .  M artin, Bosaka, Miłkowskiego i t. d. H. Martin 
P°"'iada w swem piśmie:

„W ierzę w ideę federacji europejskiej, jako ideę przy­
szłości, jako przyszłość sam ą, ale dziś pokuszenie się o to 
2daje mi się przechodzić możliwość. — Nie wszystkie na­
rody Europy jedne mają dziś polityczne potrzeby, a co się 
tyczy reformy społecznej, trudno ją  określić a raczej potrze­
b ę  są r e f o r m y  s p o ł e c z n e  nie zaś r e f o r m a  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ;  nie ma bowiem systemu, któryby nową mógł 
utworzyć społeczność. — Uczucie solidarności europejskiej, 
które was natchnęło słusznem je s t, ale wyprzedzacie czas.“

. W Królestwie zmarł dnia 22. Lipca Antoni syn Jana, 
b ;gdy oficera wojska w. ks. warszawskiego i Anny z Ilauten- 
j Utchów Riedel, w dobrach Nieznanowice w Kieleckiem, mając 
at C8; pogrzeb odbył się w Warszawie d. 28. Lipca. —  Lu-

V ‘‘a przyprowadzi, ale co się stanie to stanie, a co się czło- 
l(-‘u nabieduje a wycierpi — to przepadło.

, Ergo —  posłuchaj więc. Małym jeszcze chłopięciem ro- 
J lc mie odum arł, a m atka na lichej siedząc arendzie, nie 
a °8'ła łożyć dużych na edukację funduszów, gdyż jej substancja 
a to nie pozwalała. Wszelako szlachcicowi należało się dla 

2 111 ej promocji polerować. Za poradą więc przyjaciół, lubo 
j„ brachem  niemałym, udała się matka moja do J \ \ . Kaszte- 

a. bracławskiego, Jana Czarneckiego z Lubieszowa, o łaska- 
jty Protekcję prosząc. Trzeba bowiem wiedzieć, iż żona JW .

k^ztelana była Siemaszkowna de domo, tylko że my pie- 
z rUjemy się Łabędziem a oni Odrowążem. W Lubieszowie 

sławne było na on czas kollegjum 0 0 . Pijarów, gdzie i 
^Jwiększych magnatów dzieci i chudopachołki zarówno światło 
Mauki czerpać mogli. JW . Kasztelan był to pan możny, 
. b a k o  ile że sam za protekcją Radziwiłłowską wyszedł na 
j b ,  a mianowicie pomocą księżnej kanclerzynej, Sangusz- 
,, 'ty e j de domo, a wdowy po Karolu Stanisławie, Ordynacie 
pj. "ieżskim przeto, że w onych czasach każdy szlachcic 

. byle _ nie jaki advena, procedencji się swojej nie 
i j ’k'ral, jako dziś, bo krew krwią a fortuna kołem się toczy 
t6]UIłl>hje quia u t sol cadent et resurgent-, przeto i JW . Kasz- 

c,1§tnie też szlachcie pomagał, więc i matkę moją łaska- 
vvyłuchawszy, rozkazał abym został w Lubieszowie dla

bił on literaturę i zajmował się nią w wolnych chwilach. — 
Tłumaczył dla sceny kilka sztuk z wielkiem staraniem, (Być 
kochanym — Estella —  Szpada mojego ojca •—• Włóczęga). 
Z czasów księstwa warszawskiego ciekawych wiele wspomnień 
zachował w pamięci. Widywano go w Saskim ogrodzie około 
traw nika, na którym bawią się dzieci, gdyż bardzo je  lubił.

Spędził życie w zaciszy i na ustroniu z książkami i 
myślami.

W Siedlcach d. 21. Lipca pogrzeb i oim ś. p. Bronisława 
Wrońskiego rejenta (ur. 1824 r.), który jako pisarz sądów 
pokoju i urzędnik gorliwością i sumiennością się odznaczał.

W Wiedniu d. 14. Lipca odebrał sobie życie w przystę­
pie obłąkania Dr. Antoni Pilecki z Warszawy.

W Krakowie d. 27. Lipca zmarł Maksymiljan Bugielski, 
prof, gimnazjum św. Anny.

We Lwowie d. 25. Lipca skończył życie Antoni Rosz­
kowski, b. major wojsk polskich, obywatel zasłużony, w wieku 
lat 66.

Korrespoiideiicye.
X,isty Soborowe,

XXX.
Rz ym ,  29. Lipca.

(ży.) Przesyłam wam niektóre uzupełniające wiadomości o osta­
tn ich  soborowych wypadkach, tudzież niewielką liczbą tych, co się ty ­
czą dalszych prac wielebnego zgromadzenia.

P rzed wyjazdem swoim ks. Dupanloup, biskup orleański, napisał 
do Ojca Świętego list, w którym mu przypominał nieśm iertelną Chwałę 
nabytą w pierwszych czasach jego panowania i zaklinał g o , aby po 
uchwaleniu dogmatu swej nieomylności przez większość soborową 
oświadczył wspaniałomyślnie, iż uchwały tyczącej się poniekąd jego 
osobistości nie przyjmuje dla pokoju i zgody w Kościele Bożym, i że 
uchwała ta  będzie złożona w archiwach i niezastosowana nigdy do 
nauki kościelnej. Biskup orleański dodawał, iż tym sposobem Pius 
IX . odzyska blask, jak i początek jego panowania otaczał, i wielkim 
tym przykładem pokory, zaparcia się siebie i miłości zaświeci jak  po­
chodnią w potomne wieki, obudzając na nowo zapał, z jakim  świat 
cały w itał wyniesienie jego na stolicę św. Piotra. Wymowny ten list. 
jak  wiadomo, nie został uwzględniony.

Mówią, że biskup orleański napisał także protest, który doręczony 
był Papieżowi przez kardynała Rauschera, arcybiskupa wiedeńskiego. 
W ersja tego protestu , którą podaliśmy wam w ostatnim liście, by ła  
całkiem wierną i dokładną. Nie mamy więc potrzeby jej prostować.

Mówią, że niektórzy członkowie mniejszości soborowej poddali 
się nowemu dogmatowi, inni zaś uczynić tego nie chcą. Nazwiska tak

usług dwóch synów, JW . Kasztelaniców, Ignacego i Kacpra, 
z któremi też razem i do kollegium frekwentować mogłem, 
a że już czytać i pisać jako tako um iałem , przyjęto mię więc 
do In firny, gdy oba Kasztelanice byli już w Syniaccis.

Będąc więc w Lubieszowie przez la t pięć aż do ukończe­
nia Eetorylń , a jako dość zawsze do papieru pochopny, wołany 
byłem często do robienia porządku w bibliotece, k tó rą  s ta ru ­
szek Ojciec Rafał zawiadywał a na mnie był łaskaw wielce, 
co też i ja  mu szczerym afektem odpłacałem, a to nie tylko 
ja lecz i cale kollegium było dla niego z respektem wielkim, 
gdyż był to kapłan ekstraordynarynie uczony i świątobliwy. 
Razu więc pewnego natrafiłem w jednej szafie na jakiś stary 
rękopism per modum  opisu miejscowego kollegium i różnych 
dawnych curiosów. Ztąd też jako i z opowiadania O. Rafała 
okazało s ię , że to kollegium 0 0 . Pijarów w Lubieszowie fun- 
zował kniaź Dolski Jan Karol, Marszałek nadworny a później 
i wielki litewski, żonaty z Anną z domu Chodorowską, która 
primo roto była za Konstantym Wiśniowieckim Wojewodą, 
bełzkim. Kniaź wedle tradycji był mąż wielkiego animuszu, 
statysta przytem osobliwszy, cnoty a pobożności rzadkiej, bo 
już w 13. łeciech wieku został uznany jako mąż stateczny 
przez króla Jana Kazimierza — zatćm majętności już i 
wszelką fortunę po ojcu w ręce swoje przyjął, gdyż od siód­
mego roku życia zostawał w sieroctwie. Cały żywot na usługi
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jed n y ch  jako  i  d ru g ich  n ie  są, nam  z pew nością w iadom e, a n a  ty sią ­
cznych pogłoskach obiegających w te j m ierze, ile  że u stam i w szelkiej 
opozycji rów nie chętnie  tu  byw a og łaszane ja k  n ieokreślony  pobyt 
w ojsk  francuzkich , polegać trudno .

Z daniem  sam ych członków w iększości rów nie  ja k  u ltram o n tań - 
sk ich  organów w strzym anie się m niejszości od publicznego głosow a­
n ia, od szczerego i głośnego w yrzeczenia non placet, ja k  to  uczynili b i­
skup i z Cajazzo i L ittle -R ock , było w ielk im  błędem , albow iem  zosta­
w iało  o tw artą  fó rtkę  do pom aw iania opozycji o m ałoduszność i o n ie ­
rzetelność. — Spokojne i stanow cze non placet, a potem  poddanie  się 
uchw ale w iększości jeżeli to  uw ażali za stosowne, lepszem  stokroć było 
ja k  p ro tes tacje  w ro d zaju  tej, k tó rą  k a rd y n a ł R au sch er doręczył P a ­
pieżowi. P ro te s tac ja  ta  w ym aw ia się w zględam i delikatności. . . . Z ai­
ste, de likatność niew czesna, k iedy chodzi o dobro  K ościo ła, o w ieczne 
jego  in te resa , o p rzekonanie!. . . . P rzek o n an ie  zawsze i wszędzie n a ­
leży  g łośno  w ypow iadać p rzed  św iatem  w  rzeczach  ta k  w ielkiej wagi, 
a  dw uznaczność ob raca  się zwykle n a  szkodę tych, co się do n iej ucie­
k a ją ;  najfałszyw sze, najb iedn ie jsze  k roki, byle jaw ne i proste, są  zaw­
sze lepszym i od dw uznaczności. D zienn ik i u ltram o n tań sk ie , k tó re  ża­
dnego p rzek o n an ia  szanować n ie um ie ją  oprócz w łasnego, a  m ianow i­
cie pew ien p ra ła t  w głośnej ko respondencji do Osservatore cattolico 
w  M edjolanie, nazyw ają  b iskupa  z L ittle -R o ck  nieuk iem  i u trzym ują, 
że b isk u p  z Cajazzo c ie rp i oddaw na pom ieszanie zmysłów: obelgi te  
dowodzą na jlep ie j, że ks. R icc i i ks. F itz -G era ld  złożyli w szelką dw u­
znaczność. O dpow iadają jed n a k  na  to ,  że m niejszość w strzym aniem  
się swojem od g łosow ania i n ieobecnością chciała  odjąć ch a ra k te r  
ekum eniczny posiedzeniu , coby n ie  m ogło nastąp ić, gdyby się n a raz iła  
jed y n ie  n a  przegłosow anie. X ie w iem y dopraw dy o ile  odpowiedź ta  
je s t  tra fn ą , toż z jak im  ak tem  i k iedy  oponenci w ystąp ią  przeciw  te j 
ekum eniczności. D odają  także, iż się u lęk li w yklinającej bulli, ja k ą  
jezu ic i m ieli trzym ać w zapasie i do k tó re j m ieli ty lk o  dopisać n a ­
zw iska g łosu jących  non placet. T ak  m ałodusznej obawy nie przypusz­
czam y, a  skw apliwość tak a  n ie  byw a we zw yczajach rzym skiego dworu-

P rzy k re  zajście n astąp iło  tem i dn iam i m iędzy Papieżem  a ks. de 
M erode, a rcyb iskupem  m eliteń sk im , w. ja łm u żn ik iem  Je g o  Św iątobli­
wości. P iu s  IX . zapy tał go , czy ju ż  p rz y stąp ił do nowego dogm atu , 
ile  że ks. M erode, ja k  w iadom o, by ł jed n y m  z na jgorę tszych  p rze­
ciw ników  takow ego. W . ja łm u źn ik  odpow iedział, że n ie uczynił tego 
jeszcze, i że p o trzebu je  nam ysłu. P ap ież  podnosząc g łos w niezw ykły 
sposób k aza ł m u wyjść ze swej przytom ności.

K s. K en rick , a rcyb iskup  z Saint-L ouis, w Z jednoczonych S tanach, 
m a  być złożony z dosto jeństw a za pisem ko rozdane p rzed  wyjazdem  
swoim kolegom : Concio habenda, sed non habita in Concilio Yaticano.

Mówią, że przeciw nie dziesięciu arcybiskupów  i biskupów, k tó rzy  
na jżarliw iej b ro n ili zasady osobistej i  oddzielnej nieom ylności i żą­
dali, aby takow a b y ła  ex sese, non autem ex consensu Ecclesiae ogłoszoną 
za d o g m at, o trzy m a we W rześn iu  kapelusz  k a rdynalsk i. W  liczbie 
ty ch  dziesięciu m ają  się  znajdow ać: K s. Spald ing, ks. M anning, ks. 
P ie , ks. Fessle r, ks. Ledóchow ski, i t. d. Co do ostatn iego, gorliw ość

Rzeczypospolitej poświęciwszy, jako rycerz i Senator wiódł 
życie najświątobliwsze. Księżna też byia cnót wielkich biało­
głowa —  słowem, iż widocznie osobliwszą łaską Boga byli 
obdarzeni oboje. Raz bowiem w dzień Wniebowzięcia Matki 
Boskiej dano znać Księciu iż pod pałac podszedł zwierz jakiś 
niewidziany. Książe porwawszy się od stołu, ile że był wielki 
myśliwy, już chciał biedź za nim, ale pobożna księżna pani 
wstrzymała go. jako w dzień świąteczny, pobożnemi racjami. 
Wypadli łowczy i z ogromną psiarnią obracali zwierza, który 
raz lisa, drugi raz wilka, innćmi razy pomięszane pokazywało 
się monstrum , a  zmordowawszy charty raz drugi i trzeci, 
w blizką trzcinę na bagna wpadłszy, t e g o  t y l k o  g ł o s e m  
l u d z k i m  ż a ł o w a ł ,  że sam książę w to święto na łowy nie 
wyjechał. Owóż jaka widoczna nad nim była łaska Boża i 
jako to mąż musiał być prawy a świątobliwy w tym wypadku 
widziemy, a przed się gdy w chwili z zapomnienia rzucił nie­
rozważne słowo, jakże za nie srogo odpokutował.

A było wedle relacji O. Rafała tak : razu pewnego po 
uczcie jakiejś gdy i wiele znakomitych gości bawiło na zamku, 
książę znajdował się w górnych pokojach a księżna pani ze­
szła na dół do ogrodu, goście też przypatrywali się jako 
dziatwa wesoło igrała koło m atki, biegając w tę i ową stronę 
a kwiatki zrywając. W tem kapelan miejscowy rzekł, widząc 
tak  piękne grono dziatek i JO. księżnę jakoby siostrę starszą

jeg o  b y ła  rów nie m ilczącą ja k  w ie lką , albow iem , o ile  słyszeliśmy, 
an i razu  w c iągu  ośm iu m iesięcy n ie  odezwał się  n a  Soborze, b y ' 'a 
także w praw dzie wym owne m ilczenie. Z resztą  „Tygodnik  katolic i 
m usi dokładniejsze  w tym  przedm iocie posiadać wiadomości.

K a rd y n a ł G uidi, chociaż n a  pub licznem  posiedzeniu  rzek ł , 
m ia ł s iła  p rzykrości z pow odu swojej dotychczasow ej opozycji, łatwiej 
bowiem przystąp ić  urzędow nie do jak iego  a k tu , ja k  zm ienić wewnĘ 
trzn e  przekonanie. — Ks. A udu , p a try a rc h a  bab ilońsk i obrz. cha J 
skiego, surow o by ł napom inany  przez k a rd y n a ła  B a rn ab o , Prel 
P ropagandy , za nieobecność n a  posiedzeniu  i  za opozycją..

D n ia  21. zszedł z tego  św iata ks. M on serra t y  K avarro , bis wp 
z B arcellony , w H iszpan ji. —■ C zuł się on ju ż  bardzo  chorym , ^  
p rzyby ł n a  publiczne posiedzenie d n ia  18. Podczas głosow ania dos 
m dłości i n ie  słyszał gdy go wyw oływ ano po im ieniu , sku tk iem  cze^^ 
wywoływacz rzek ł g łośno: abest. Odzyskawszy przytom ność kazał spi 
stować pom yłkę staw iając  się m iędzy placet.

P isa liśm y  ju ż  wam  o straszliw ej bu rzy  i g rzm o tach , jakie 
w ydarzy ły  podczas odczytania  k o n sty tu c ji dogm atycznej D e EccleS‘°  
Christi przez ks. Y alonzian i i potw ierdzenia takow ej przez T a p k '^  
Otóż okropny  p iorun, k tó ry  p rzerw ał głos Ojcu Św iętem u, uderzył ® 
w dom  przy  Via Condotti, k tó ry  został jed n ak  także  d o tkn ię ty  °Sn'. 
n ieb iesk im  d n ia  teg o , a le  w sam ą bazy likę  św. P io tra  i w kap 
św. P ro cessa  i M arty n ian a , dziś w salę  soborow ą zamienioną- 
n a d  sam ą g łow ą P iu sa  IX . i w ybił dwie szyby w okn ie , ale  do « 
t rz a  kościo ła  n ie w leciał, i sp ły n ą ł po rynnie. G dyby b y ł w n ik n ą ł
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w nętrza , m usia łby  paść  n a tu ra ln y m  k ieru n k iem  n a  t ro n  papiezki.
n am  drodzy przy jacie le  nasi n ie  zarzu ca li ten d ency jnych  fałszów
czas, gdy p roste  zjawisko e lek tryczności konsta tu jem y, albow iem  o i
ludzi każda  nasza chęć, każde  słowo są  po d e jrzan em i, pośpiesza

iodeJ 'dodać, że Correspondance de Rome, w ychodząca tu ta j  a 'w cale  niep1
rż an a  o an tiin fa llib ilizm , donosi o ty m  sam ym  w yp ad k u , n ie zap0 
n a jąć  je d n a k  przyrów nać kościo ła św. P io tra  w te j chw ili do 8' 
Synai, gdzie g łos pań sk i odzyw ał się  w śród grzm otów  i błyskawic-

o l " 1'
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P rzyrów nan ie  byłoby tra fn em  i szczęśliw em , ale szkoda, że Pl0run 
b iły  z H o reb u  a  n ie  w H oreb . W  w ypadkach  przy rodzen ia  żadn 
zw iązku nie m ających  z w ypadkam i innego porząd k u  oprócz wsp 
czesności, szkoła u ltram o n tań sk a  u siłu je  w ynaleść spójnię i 7'a^ C*jy 
p ioruny  do w iększości soborowej, a  g rzm oty  do 533 placet. L u d  pr 
w R zym ie rów nie chw alebnych  i uczonych używ ający dowodów, 
m aczy jed n a k  sobie to  zjawisko w ręcz odw rotnie i uw aża piorun 

objaw  gniew u Bożego i za odpowiedź z góry  za dogm at m e0II1)
"R i- ir* ry o  + Q  n id r -A m n io  olrorTA S T Y r a .W lV f l  w r f l ł f ln i f t  n a . n m v s t a c x lności. B urza  ta  nierów nie w iększe sp raw iła  w rażenie n a  um ysłach 

n iż samo dogm atyczne orzeczenie, k tó rego  ab strakcy jność  m niej P 
s tęp n ą  je s t  d la  gm inu. ^

W szyscy n iem al b iskupi europejscy  R zym  ju ż  opuścili, alboW 
m ają  u rlo p  aż do 13. L istopada . W czoraj od jechali b iskup i bawar ^  
i h iszpańscy, tudzież  ks. F ra n c h i, a rcyb iskup  tesalon ick i, nuncj ^  
w M adrycie. Z ostało  tu ta j przeszło  200 biskupów  zam orsk ich  i 1 
tibus infidelium. Ci Sobór p rzed łuża ją . R ozdano im  nowy schem at p - ^

przy n ich , „Jakże to milo patrzeć na takie istne boskie ^  
gosławieństwo!“ A książę na to : „Mój kapelanie, fze 
nic to osobliwego! t r u d n i e j  t e r a z  o c i e l ę  j a k  o d z i e ń  

Trzeba zaś wiedzieć, iż książę ostatnim był potom1' .-nV 
świetnej kniaziów Dolskich rodziny, lecz m iał czterech 
i dwie córeczki. Tandem słowa te do kapelana grzeszne ksK  ̂
jakoby w nieszczęśliwą wymówił godzinę, gdyż nim tyd 
upłynął zasłabła księżna, po kolei dzieci i w następny111 
godniu wszyscy pomarli, a owe trumny, jedna większa 1 " Ł.c)j 
niej sześć małych po dziśdzień w Lubieszowskich Sr0^,)V'.0la 
sklepach widzieć można. A tak na kniaziu Janie Ka y  
Dolskim zgasła t.ylą świetnemi czynami w ojczyźnie odzna 
jąca się rodzina. jję

Kiedym skończył, Horodyński ścisnąwszy mnie za 
rzek ł: "

■— Dziękuję ci panie bracie za ten przykład ^  
m l pa , prawda, że człek czasem zgrzeszy a z goryczy c0S 
uwagi wypowie, ale rzecz też wiadoma, że non est ^ ^ i-o jn D  
ttm pus non m inua t, przeto bądź Waszmość o mnie sp ° '  a(i» 
a przy tem znasz mój tem peram ent, że mię czasem 
tęsknica, a już po chwili za lada głupstwem tak się -jujęr 
jak  dziecko — bo sumienie mam czyste i cały świat i 
a o ludzką nawet m a l i c i ę  nie dbam.

(D alszy c iąg  nastąp i.)



Ijr' ""ssionibus apostolicis. M ają podać swe uw agi i popraw ki n a  piśm ie 
Sierpnia, w k tórym  się odbędzie kongregacja  jen e ra ln a . N a kon­

gregacją  tę  z jadą b iskupi z najbliższych p row incji W łoch .
P rzep raszam y  z duszy „Tygodnik", żeśmy m u do dziś d n ia  od­

praw y n ie  dali. W ażniejsze nas dotychczas zajm ow ały pytania. M amy 
Pr zed oczym a k ilkanaście  num erów  jego  pożyczonych nam  przez je ­
dnego ze śc isłych  przy jació ł Z m artw ychw stańców , k tórzy  się zapewne 
nie dom yślają  w ja k  m iłe  im  ręce  m onito r się ich  dosta ł. Nie staw ało 
ńam czasu n a  polem ikę podczas rozpraw  soborowych, albow iem  sza­
cowny re d a k to r  „Tygodnia" kazał nam  być o ile  możności tre śc i­
wymi. p  rzyznam y się szczerze, iż czytanie „Tygodnika" w zbudza w nas 
"czucia  c a łk iem  w yjątkow e i nasyca  nas w rażeniam i, jak ie  ty lk o  ro 
■'Cans, zwykł spraw iać, n ie  iżby te n  sty l rubaszny  i p łask i m ia ł w so 
^ 'e jak ąko lw iek  lite rack ą  zaletę, ale  że pow tarzam y sobie co chwila, 
lż przecie tak ie  dziw otw ory w polskim  się w yradzają  narodzie i d u ­
chow ieństw ie, i że snać nie odpokutow aliśm y jeszcze za wszystkie 
" 'ep raw ości, n ie gotowiśm y do lepszych losów, kiedy ty le  żółci i ja d u  
®°źe się d o tąd  znajdow ać w k ap łan ach  polskich, w urzędowym  o rga­
nie p ry m asa . N iekiedy „Tygodnik" rodzi w nas śm iech homeryczny, 

| e<Jy się zaczyna m io tać  n a  oślep n a  re d ak to ra  „Tygodnia" i na nas, 
C iekiedy p rzejm uje  nas niew ym ow nem  uczuciem  w strę tu . Z daje  się 

że z rękaw a te j su tan n y  w ychylają się n ie  p a lce , ale  chłodne 
'  śliskie węża p ierścien ie , ściskające pióro i sączące przez nie n a  pa- 
P 'e r czarny  ja d  zam iast a tram en tu . N ie wiemy czy polem ika chrześci­
jańsk ich  p isarzy , począwszy od w ielk ich  apologistów  pierw szych w ie­
ców aż do św. F ra n c iszk a  Salezego, kiedy w alczył z Beżem  i kalw i­
nami, uczucie tak ie  obudzała  w czytelnikach.
, „T ygodnik" n a  nas n ieu s tan n ie  w pada, a le  zam iast zbijać dowo­
dami tw ierdzen ia  i w iadom ości l i s t ó w  s o b o r o w y c h ,  rzuca  się n ie­
zm ordow anie i zapam ię ta le  n a  p. K ulczyckiego, ja k  gdyby w ytykanie 
®z do unudzenia  jed n e j i te j sam ej indyw idualności i przypisyw aniu 
•leJ w szystk ich  b łędów  nam ię tności i zbrodni, jak ie  się dzieją n a  świe- 
Cle, m ogło stać  za dowody i  przekonyw ać czytelników , k tó rzy  n a tu ­
ra ln ie  n ie  m ogą podzielać szalonej n ienaw iści tygodnikow ego pisarza  

jego przeciw nika. W obec tak ie j niegodziwej tak ty k i, wobec takiego 
d ^g łeg o  zestaw ian ia  te k s tu  naszego z różnem i praw dziw em i czy kro- 
J°nem i tek s tam i p. K ulczyckiego , —i osobliwie gdy „Tygodnikow i" wia­

d ro , że nasz ro d ak  w ygnany został z R zym u — czujem y obowiązek, 
^świadczenia na  nowo, że lis ty  nasze są p isan e  w R zym ie a n ie 
^  T erni, i że au to r ich  je s t  osobą całk iem  różną  i od rębną  od pana  
•^ńlczyckiego, z k tó ry m  najm niejszej nie m am y tożsam ości. Pow tarzam y 
to Po raz  trze c i czy czw arty, ja k  p. K ulczycki uczynił ze swojej strony  
^  „K raju ." J e ś l i  „Tygodnik" nam  n ie  wierzy, tem  gorzej d la  niego. 
"  każdym  razie  p. K ulczyck i n ie po trzeb u je  się za nas chować, bo 

"^Pisał o Z m artw ychw stańcach  i o „T ygodniku" rzeczy, k tó re  nam  
5116 p rzeszły  przez głowę, a w liście swym do p. D aw ida U rq u h a rta  
^  obronie b iskupa  orleańskiego raczy ł pożyczyć u  nas n iek tó re  uwagi 
1 Podpisał je  śm iało. W ięc  nie zdaje się, ażeby lękliw ość b y ła  w adą 
"aszego ziom ka, ale  niepodobnaż znowu zam ienić się koniecznie z dwóch 
^  jednego człow ieka, d la  tego, że „Tygodnik" ta k  chce gw ałtem .

Z resz tą  ta  k u  l c z y c o f  o b j  a  je s t  zbyt zaw ziętą , aby by ła  natu- 
^a*ną. L udzie  się n a tu ra ln ie  n ie b u rzą  i n ie  złoszczą w ta k i sposób.
To
bi,

c iągłe rw anie  się wydaje pisarza, k tó ry  licząc  na  po lską naiwność 
?,erze czytelników  za dudków. P. K ulczyck i w „ K ra ju "  d a ł n a ł nam  
Już dziś k lucz tej zagadki, gdy tra fn ie  „koryban ta  apostolskiego" zde­
m askował p rzed  św iatem . K o ry b an t b ije  w kotły , bo m u po trzeba za­
su sz y ć  n ie  ty lko  głos publiczny, ale głos w łasnego sum ienia. W  ca- 

te j spraw ie tkw i w ielka zagadka. Nazwisko, k tórego niem asz ani 
^  Kście b a ro n a  A rn im a , an i w nocie k a rd y n a ła  A n tonellego , ani 

Piśm ie O. Sem eneńki, jasn o  i w ielkiem i lite ram i samo się w ypisuje 
każdej nap aści „T ygodnika" na  p. K ulczyckiego. Są to  drogocenne 

Saazówki d la  red ak c ji „D zien n ik a", k tó ra  zdaje  się gryw ać w ciu- 
'ababkę, k iedy  szuka wszędzie spraw ców  w ystępku , k tó ry  je j doty- 
Ze> i d o tąd  ich  złowić nie może pod n asun iętą  na  oczy chustką. . . .

K a r l s b a d ,  29. Czerwca. 
(D okończenie.)

k _ W szystk ie  ju ry zd y k c je  w ich  ty lko  rę k u , wszystkie in te resa  
r ć ^ 11 0<̂  " ic b  zależą , a ja k  id ą , n ie  tru d n o  zgadnąć! Prezesow ie 
g ‘®ł’ch  wydziałów, niekiedy n aw et ludzie dosyć p o rządn i, 'ty lko nie- 

I;idorui po trzeb  m iejscow ych, głow ę z n im i tra c ą  poprostu! sam i 
**arzekają na  ich  n iezdarność, sam i się sk a rżą , że n ie  m ają  kim  się

posłużyć, i naw et się z c icha p rzy zn a ją , że radziby p rzy jąć  Polaków, 
lecz, n ieste ty ! najw yższa wola wręcz tem u  się sprzeciw ia! p e r e a t  
m u n d u s ,  f i a t  — i n j u r i a !  n iech  k ra j c a ły  zginie w zam ęcie, byle 
P o lak  nie m ia ł kaw ałk a  chleba! T a więc korzyść z ty ch  darm ozja­
dów, że nam  sprośnością swoją zaraża ją  m o raln ą  a tm osferę  naszego 
k ra ju ,  że w idok ich  bezeceństw , cyniczne obyczaje n ih ilistów  i nihi- 
lis te k , chociaż się polskie  towarzystwo z n im i n ie  w daje , fa ta ln ie  
oddziaływ a n a  słabsze dusze, i pow oli, n ieznaczn ie , kazi narodow y 
zacny ch arak te r. M łodsze pokolenia szczególniej, n iedouczki z mos­
kiew skiej szkoły, p różniaki, szlifibruki, niew iedzące co z sobą począć, 
a ra d e  te m u , że próżnictw o swoje m ogą zasłonić zupełnym  b rak iem  
publicznego zawodu i niem ożnością ksz ta łcen ia  się w wyższych za­
k ła d a c h , b a łam ucą  się do o sta tk a , za traca jąc  wszelkie poczciwe, 
podnioślejsze in sty n k ta . I  gdybyż ty lko  chłopcy, a le  i dziew częta 
ledw ie n ie g o rze j! . . . a le  o tem  wolę zamilczeć, bo to nazby t bolesna 
ran a . A  gdzież środki przeciw ko tem u? w ja k i sposób ra tow ać m am y 
swoich synów i córki ? w ychow anie , n a u k a , dźwignie m oralności naj- 
p o tężn iejsze, albo n iedostępne są d la  n ich , lub  dzia łają  całk iem  
przeciw nie; szkoły pub liczne m ęzkie ju ż  m ówiłem  do czego dążą i na  
co p rze rab ia ją  b iedną  m łódź naszę; ledw ie setny  z n ich  wyjdzie 
z polską duszą n iep o k a lan ą , z językiem  ty lko  zm oskwiczonym  nie 
z sercem , ledw ie setny dostać się zdoła za próg  n iep rzystępny  wszech­
nicy, n a  to  ty lk o , aby skończywszy k u rsa , je ś li  na  lek a rza  nie wyj- 
dzie, m arn ieć  potem  bez kęsa  ch leb a , rów nie ja k  i n ieuk  osta tn i, 
a  b ra k  pracy, b ra k  po la  do zasług i, na jzg u b n iej oddziaływ a n a  m łode 
dusze; żeńskie szkoły tak  nisko s to ją , p rzedew szystk iem  pod wzglę­
dem  obyczajów, iż ja k  do tąd  przynajm niej n ik t z Polaków  córek  tam  
nie posy ła , chyba nieszczęśliwy jak i u rzęd n ik , cudem  niew ygnany ze 
służby, k tó ry  inaczej by łby  niezaw odnie je j pozbawiony. — (Bogu 
n iech  będ ą  dzięk i, że ta k  pod tym  w zględem  rzeczy się m a ją , bo 
gdybyśm y przyszli do teg o , iżby się i dziew częta nasze zaczęły 
ksz tałcić  po ta k  zwanych żeńskich g im nazjach , by łaby  to  o sta tn ia  i 
najsroższa  k lęska  ze w szystkich!) Zostaje w praw dzie edukacja  do­
mowa, ale  i ta  co raz tru d n ie jsza , zdolnych bowiem  nauczycieli i na ­
uczycielek praw ie n ie  mamy, a jeżeli się zn ajd ą  jacy, to  ju ż  dzisiaj 
m ało  kto ich może o p łac ić , choć ich  w ym agania n ie n a d e r wielkie, 
a  za la t  k ilkanaście  może już  nikogo wcale nie b ędzie , coby tak iego  
zbytku  by ł w stan ie  się dopuścić; nad to  zaś — rząd  tak  troszczy się 
o to , aby broń  Boże P o lak  polskiej m ło d z ież / n ie w ychow yw ał, iż 
ty lko pod najw iększym  sekretem  i  pod obaw ą najsurow szej odpow ie­
dzia lności, w w iejskim  chyba jak im ś zak ą tk u , ta k i pedagog może 
ciężką swą m isją spełniać. N iech więc w tak im  porządku  rzeczy jesz ­
cze la t  ze dw adzieścia u p ły n ie , a  pewno że nieszczęsne nasze p ro ­
w incje obrócą się w is tn ą  b a rb arje .

Obecnie nowa się tam  ch m u ra  grom adzi; ag itu je  się spraw a
0 w prow adzenie języka  m oskiew skiego do Kościoła. D o tąd  nic n ie 
w skórali nasi ciem ięzcy i sam i się p rzy zn a ją , że srodze się zawiedli, 
bo choć nie w ą tp ili, że w księżach , rów nie ja k  i w szlachcie opór 
sp o tk a ją , n a  lu d  jed n ak że  racjiow ali z ca łą  pew nością, rachow ali do 
do tego  s topn ia , iż gdy  biskup B orowski n a  okólnik g en era ł-g u b er- 
n a to ra , zw iastu jący  wszem w obec i każdem u z osobna now ą tę  c a r ­
s k ą  ł a s k ę  odpow iedział innym  ze swojej strony, zw róconym  do 
proboszczów, gdzie im  w ykładając  znaczenie cesarskiego ukazu, k tó ry  
nie n a k a z u j e ,  ale ty lko  p o z w a l a ,  aby ci z inowierców, k tó rzy  ro ­
syjski język  za swój rodow ity u znają , używ ali go w służbie Bożej, 
wezw ał ich , aby nie ty lko  sam i żadnych innow acji n ie  w prow adzali 
ale i najp iln ie j n a  to  baczy li, aby się n ik t n ie  w ażył nam ow a lub  
podstępem  czy też przym usem  ich  parafian  sk łan iać  do te rn r  — 
kiedy się to s ta ło , pow iadam , w ielu  z M oskali cieszyło sie z teo-o 
wypadku, u trzym ując  z g łu p ią  p rezum pcją , że b iskup  podrwił głow ą
1 że to ty lko  spraw i niew czesnym  swym zakazem , iż lu d  ca ły  przej- 
dzie n a  p r a w o s ł a w i e .  (!) A le tym czasem  w cale co innego  w ynikło, 
ba gdy nasi spraw nicy s t a n o w i  i m i r o w i  i ty m  podobne zb iry  za­
b ra li się do aposto lstw a, i zaczęli po w iejskich  g m inach  zb ie rać  s ta r­
szych z g rom ady i nam aw iać ich  n a  to, aby podaw ali petycje  o co- 
rychlejsze w prow adzenie ruszczyzny do parafia ln y ch  kościołów, pocz­
ciwy ludek  praw ie  wszędzie jed n o  im odpow iedział: n ie przejdziem y 
na r u s k ą  w i a r ę ,  chcem y być P o l a k a m i ,  ta k  ja k  byli ojcowie 
nasi. W łasn ą  w ięc swoją b ro n ią  na jh an ieb n ie j pobici: oni to bowiem 
przyjęli za zasadę, że k to  p raw osław ny ten  M oskal, kto ka to lik  ten  
P o lak , a lud  nasz, obcy kw estjom  narodow ości, r u s k i m i  syzm atyków 
ty lko nazywa. — Co da le j będzie, to  ju ż  Bogu ty lko  w iadom o; nam  
ty lko  m odlić się po trzeba, aby n a jzacn ie jszy  nasz pasterz  w y trw ał aż 
do końca w św iętym  oporze, czego się m am y praw o po nim  spodzie-
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wać. M ąż to  Boży zapraw dę! je ś li k to , to  on isto tn ie  godzien dosto­
jeń s tw a  k a rdynalsk iego , i gdyby ty lk o  S yb ir nam  nie g ro z ił za to 
zuchw alstw o, tobyśm y pewno u słu ch a li poczciwej ra d y  tw ego kores­
p o n d en ta  z R zym u, i odrazu  do P ap ieża  za n im  podali. W ieść 
w „Tygodniu" podana i po tw ierdzona, jakoby  ten  czcigodny obrońca 
w iary  został już w yw iezionym , dzięki Bogu całk iem  je s t  m y lną ; d rę ­
czą go , p rześlad u ją  bez odpoczynku , s ta ra ją  się  naw rócić to  przez 
g en era ł-g u b ern ato ra , to  p rzez  d y re k to ra  w yznań S iw ersa, k tó ry  u m y śl­
n ie po to  z P e te rsb u rg a  p rzy jeżdża ł; ale  go jeszcze n a  w ygnanie nie 
p o t a s z c z y l i .  M szczą się ty lk o  na  n im , ja k  m ogą, trzy m ając  go 
praw ie w w ięzieniu i ściśle  k o n tro lu jąc  w szystkie jego czynności, 
a  czynną w ładzę zupełn ie  m u od jęli i lite ra ln ie  g en era ł-g u b e rn a to r 
z g u b ern a to ram i i sp raw nikam i dzisiaj k a p itu łę  u  nas stanow i; oni 
m ianu ją  albo  usu w ają  proboszczów  i w ikarych  w ed ług  w idzim isię 
sw ojego; n iedaw nem i czasy w szystk ich  księży, k tó rzy  dotychczas w i ­
s i e l i  przy p a ra fija ch , czekając  na  zatw ierdzenie g en era ł-g u b e rn a to ra , 
h u rtem  w ypędzili z Podola . W szystk ie kościoły w zięli w k u ra te lę  
n a jsroższą ; k a te d ra  k am ien iecka  co n iedziela  i święto w ew nątrz i ze­
w n ą trz  byw a obsadzona zb iram i; żadna k w esta , żad n a  illum inacja  
n ie  może się odbyć in acze j, ja k  ty lk o  '{, d o z w o l e n i a  n a c z a l s t w a ,  
a  procesij innych  nie znam y, ja k  chyba ty lko n a  dziedzińcu kościel­
n ym  n a  W ie lkanoc  albo n a  Boże c ia ło , i to  n ie bez zgody policji, 
w  u licach zaś albo za m iastem  ty lk o  ju ż  przy  pogrzebach  pow iew ają 
św ięte chorągw ie w ojujących naszych zastępów  w iary  i b rzm ią  u ro ­
czyste hym ny żałobne. N atom iast, n iepralctykow ane p rzed  laty , ciągle 
się ponaw iają  procesje i m odły  w śród  p lacu  m oskiew skie, a  w ich  
liczbie na  cżeść K a r a k a z o w a  i b iednego  Berezowskiego.

N a dzisiaj dosyć; w p rzyszłym  liście  opowiem  w ja k i  się sposób 
o b r u s i e n i e  (źród łosłów  b r u s )  nasze odbywa.

W y ją t e k  z: l i s tu  z  K a r ls b a d u .
N iem cy w ogólności odznaczają się w ielką  czcią i zam iłow aniem , 

jak ie  przyw iązują  do w spom nień i p am ią tek  sław nych  lu d zi, czy to 
swoich, czy obcych, k tó rzy  m iędzy n im i gościli. K ró l-p o eta , L u dw ik  
b aw arsk i, w yb ierając  się w podróż do R zym u, p isa ł do 80-letniego 
G othego , aby m u  w skazał m ieszkanie , k tó re  tam  n iegdyś zajm ował 
za m ło d u ; gdyż „najdrobniejszy  szczegół ( ja k  się w yraził), tyczący 
się lu d zi w ie lk ich , p rzesta je  być m ało  ważnym ." W  Loscliwitz, 
wiosce pod D reznem , dom, w k tó rym  S zyller m ieszkając  k iedyś przez 
la to  „D on K arlo sa"  swego n a p is a ł,  uchodzi za najdroższą  pam ią tkę , 
k tó rą  m ieszkańcy okazują podróżnym . W  D alw itz, n iedaleko  K a rls ­
b a d u , trzy  ogrom ne dęby, o k tó ry ch  k iedyś K o rn e r i G oethe w poe­
zjach  swoich w spom nieli, są d o tąd  celem  p ie lg rzym ki p rzebyw ających 
tu  gości. W  sam ym  K arlsbadzie , m ie jsce  gdzie lu b ił siadyw ać K o r­
n e r ,  ozdobione je s t  k o lum ną g ran ito w ą  z jego  popiersiem ; nad 
drzw iam i zaś dw óch domów, w k tó ry ch  k iedyś p rzez  czas pobytu  
u  wód S zv lle r i  G othe m ieszkali, w m urow ane są pam iątkow e tab lice  
z m a rm u ru , z nap isem  k tó ry  o tern  pośw iadcza. N a wzór więc tego 
n a d  dom em , w k tó ry m  p rzed  la ty  m ieszkał A dam  M ickiewicz (zum  
P fe il)  N eue W iese , um ieszczona zosta ła  podobnegoż ro d zaju  tab lica , 
z nap isem : „T u m ieszkał pod N r. 4. A dam  M ickiewicz w r. 1829.“

0  delegacji Sejmu galicyjskiego do Rady 
Państw a we W iedniu r. 1 8 6 9 j 7 0 .

(Obacz T y g o d n i a  N r. 17. str. 150 i N r. 22. str. 210.)

III.
L w ó w , 25. L ip ca  1870.

(t?.) Gdy po upływ ie fe rji Bożego N arodzenia  1869 r„  po raz  
p ierw szy zgrom adził się znowu w ydział adresow y R ad y  P a ń s tw a ; — 
a  by ło  to, je ś li nas nie m yli pam ięć, d n ia  8. S tycznia  1870 r„  p rzy ­
s tą p ił  do w ysłuchania  p ro jek tu  a d re su , ułożonego z polecenia pod­
k o m ite tu  redakcyjnego, przez jeg o  spraw ozdaw cę h r. Spiegla. P ro ­
je k t  te n ,  idąc  za tokiem  m yśli, w mowie tronow ej p rzy ję tym , pod­
nosił dotychczasow e p race konsty tucy jne R ady  P a ń s tw a  i w yraża ł 
ja k  na jlepsze  nadzieje  co do jej p rac  ustaw odaw czych, bądź  już  
p rzeprow adzonych , bądź dopiero zam ierzonych; pom iędzy tem i zaś, 
już  z w łasnego n a tc h n ien ia , szczególny k ła d ł  nacisk  na ustaw y, m a- 
jac e  uporządkow ać stosunek  K ościo ła  do P aństw a, w k tó ry ch  słuszn ie

czy niesłusznie, N iem cy u p a tru ją  podw alinę up ragn ionego  przez sie ® 
p o stępu  i n ieodbity  w aru n ek  wolności. U bolew ając, rów nie ja k  mowa 
tronow a, nad  świeżem i wówczas w ypadkam i pow stan ia  dalm ackiego, 
stw ierdził niem niej fa k t n iezadow olnienia, ja k ie  znakom ita  część lu 
ności p rzed litaw skiej żyw iła w zględem  k o n sty tu c ji g rudniow ej. Utrzy 
m yw ał, że k o n sty tu cja  w  zasadzie w inna być n ie ty k a ln ą , n ie omies2 
k a ł je d n a k  przypom nieć R ządow i, iż je s t  jeg o  obow iązkiem  szu a 
środków i d ró g , by, n ien aru sza jąc  ustaw y, sprow adzić pożądane 
całości porozum ienie z opozycją i sk łonić  j ą  do w stąp ien ia  w regu 
la rn ą  akcję  polityczną.

Dosyć było tej ostatn iej w skazów ki, aby odw rócić od p ro jec t0 
większość wydziału-, złożoną, ja k  się p rzed tem  pow iedziało , prawie 
w yłącznie z cen tra lis tó w  n iem ieck ich , p rag n ący ch  przedewszystkie 
widzieć zabezpieczoną swą hegem onje  n a d  innym i szczepam i, oD 
ich  p lem ienników  w państw ie osiadłym . Ci żadną  m ia rą  nie ni0o _ 
się po jednać  z m y ślą , jak iegokolw iek pogodzenia się  z uciśnionym)’ 
k tó reb y  prow adziło  do ustępstw , a  tem  sam em  do ograniczenia 1? 
z łam an ia  przew agi niem ieckiej. Ja k o ż  n ie  k ry li  się naw et z *e _ 
sw ojem , w w ysokim  stopn iu  sam olubnem  zap a try w an iem , przypo®1 
n a jąć  ciągle  n iebezp ieczeństw a, jak ieb y  z tak ic h  rokow ań w ynik0 « 
m ogły  d la  szczepu niem ieckiego w C zechach. P rze jęc i tem  uczuci?®’ 
uderza li gw ałtow nie n a  p ro jek t lir. Spiegla . Z arzuca li m u to nie­
jasność i m glistość, to b ra k  wyższego politycznego p og lądu  i stano 
czości; ostatecznie ra z iła  ich  m yśl jak ie jś  ugody, gdyż oni sobie śy 
czyli, aby ad res się dom agał postępow ania bezw zględnego, przymuso 
wego w’ obec ty ch , co n ie chcą się zadow olnić na rzu co n ą  sobie 
sty tucją . P ro je k t lir. Spiegla od rzucono; m iasto  niego otrzy® 
b a ro n  T in ti, zapam ię ta ły , a  ja k  się  później okaza ło , cale n i e o g l ę ^  
c en tra lis ta , ułożyć inny, k tóryby  w ięcej odpow iadał dążnościom  "i>. 
szóści w ydziału  adresow ego.

N im  się jed n a k  zdo łał wywiązać z tego polecenia, zaszło z 
rż en ie , n iezw ykłe w swoim ro d za ju , k tó re , acz nie zdaw ało  się z 
czą tk u  zm ieniać p rą d u  a g itu jący ch  się rozpraw , wszelako rozciekaw 
do najw yższego stopn ia  i ta k  ju ż  nap rężo n ą  sy tuację. Rozdwojeń1 
w łonie  m in iste rs tw a , będące oddaw na w iadom ą d la  w szystkich taje® 
n ic ą , w ystąp iło  te ra z  n a  jaw  w form ie dw óch m em orjałów , podplS® 
nych  przez ty ch  lu b  owych członków  R ząd u , w ed ług  odrębnych  1 
zapatryw ań  n a  bieżące kw estje  w ew nętrznej polityki.

J a k  w ynikało  z tre śc i ty ch  dokum entów , zaw ezw ał b y ł cesa . 
jeszcze p rzed  o tw arciem  R ad y  P a ń stw a , d. 10. g ru d n ia  1869 r , 
g ab in e t do obm yślenia środków, k tó rem iby  w sposób rów nie właśC' ! ftf 
j a k  sku teczny  uspokoić m ożna niezadow oloną d o tąd  ze stosunk11 
konsty tucy jnych  opozycję narodow ą. C hcąc odpow iedzieć n a  to,  ̂ 0 
k a tegoryczne wezw anie cesa rsk ie , rozpad li się m inistrow ie przędli a 
scy n a  dw ie frakcje. "Większość złożona z m in istrów : G iskry, 
s ta , H a sn e ra , P le n e ra  i B re s tla  ośw iadczyła się stanowczo PTze^g. 
w szelkim  ustępstw om  n a  rzecz niezadow olnionycli. "W yraziła Prze^  
nan ie  że jedyn ie  i n iew ątp liw ie  s ta teczn e  obstaw anie rząd u  l1' 
konsty tu c ji ta k ie j,  ja k ą  ona je s t ,  ug iąć  może ich  opór i sprowa * 
nareszcie  poddanie  się  pow szechne pod  m odłę  form alnie  praw om 110 .. 
ustaw y. N ieu b łag an ą  chcia ła  w idzieć w ładzę szczególnie d la  opoz> ^  
czeskiej, a to  d la  te g o , że z tej s tro n y  n ie obsyłano R ady  I ’a ń J  n0 
n ieuznając  cale konsty tucji, i jak o b y  d ro g ą  pozakonsty tucy jną 
do rady k aln e j je j zm iany. M ogło sic zdaw ać, że zająw szy takie 
nowisko łaskaw szą się  okaże d la  opozycji, czyli raczej żądań  ga 1^'.(j 
skiego sejm u, bo te  w yraźnie cze rpały  swą siłę. w lega lnej p oS a 
k ra ju  w zględem  k o n sty tu c ji i w ypływ ającego z niej ust.awoda'' Sj_gf_ 
Lecz i tu ta j  pokazało  się dow odnie, iż n ie m a n a  z łą  w iarę 1 
stw a. W spom niana p ią tk a  m in istrów  używ ała w swym m eI® ’r,^ijg 
rozm aitych  pozornych wywodów,' aby rezo lucję  g a licy jską  wy3 
w w ątpliw em  św ietle  ta k  co do je j podstaw , m oźebności je j Pr la ^c],. 
w adzenia i d a jących  się przew idzieć z tą d  rezu lta tów  polity® ^- ^  
O p arta  zapew ne na  podszep tach  k ilk u  zauszników  lu b  lękliw y 
lityków  z sam ejże G a lic ji, daw ała  do zrozum ienia jakoby  żiP 
w rezo lucji zaw arte  by ły  li ty lk o  w ym ysłem  głów  rozogniony0 > _
najm niej zaś w yznaniem  w iary  części um iarkow anej k ra ju ,  gję

■ razem  jego  rzeczyw istej potrzeby. W  swej zaciekłości poważy • ^
. n aw et grozić koronie n iebezp ieczeństw am i, n a  jak ieb y  narażo® 1■ ^

m onarch ia  ze strony  M oskwy w razie, gdyby  G alic ja  uzys ' a „o. 
czego się je j sejm  dom agał we w zględzie sam orządu  nar®  1 

: W ed łu g  tego zd an ia , rządow i n iegodobna było p rzy stać , j a^
, k tó re  u stęp stw a  ad m in istracy jne , k tó re  a to li n ie  m ogły mieó an '
■ ra n c ji że zostaną d o trzy m an e , an i głębszego i  don ioślej926^0 far 

tycznego znaczenia. Była w praw dzie i w sejm ie frak c ja , c0 "
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nym (luohu p ra g n ę ła  k ierow ać spraw ą kra! ow ą; je j po lity k a  wszakże 
°*azała się w swych następstw ach  zgubną i u p a d ła  b y ła  pod nacis- 

lem opin ji p u b liczn ej, za wpływ em  zdrowego rozsądku  narodowego. 
J eżeli te raz  n iep rzy ch y ln a  nam  część m in iste rstw a, postanow iła  od- 
grzać te  połow iczne pom ysły, uczyniła  to  albo w nad zie i, że pomie- 
Bl°n"a frak c ja  sejm owa z czasem  znowu weźm ie u  nas górę , albo 
w P o p u s z c z e n iu ,  że obietnice lu b  ustępstw a tego rodzaju  zdołają  
b a ła m u c ić  powszechność m ieszkańców  G alicji ta k , iżby choć do pe- 

nego stopn ia  zoboję tn ia ła  w zględem  stanow czych acz um iarkow a­
nych żąd a ń  swojego sejm u. M niejszość m inisterstw a, do k tórego na ­
l e l i  prócz sam ego p rezy d en ta  m in istrów  h r. Taaffego jeszcze m in i­

v e r bez te k i B erg er i nasz ro d ak  hr. A lfred  P o to ck i, odpowiedziała 
łia ten  po za jej p lecam i u łożony m em orjał swoich kolegów, osobnym 
’’O biorem  stosunków  politycznych  au striack ich , w k tórym  jed n ak  
'^S ciow o  dochodziła  do cale przeciw nych  wniosków. N iestety, p rze­

la ły  sjp j w |y m  piśm ie trad y cy jn e  przesądy  polityki gab ine tu  
w' edeńskiego co do udzie len ia  naszem u krajow i odpowiednego jego 
P°łożeniu sam orządu; w iał a to li w nim  duch  pojednawczy, ho łdu jący  
fasadzie pogodzenia w szystk ich  narodow ości, zasadzie porozum ienia 

z opozycją n a  drodze leg a ln e j, sam ą ustaw ą wskazanej. M iała  
0 niego prow adzić rew izja  konsty tucji, a to , ja k  się zdaw ało tem  

Pntrzebniejsza, skoro  pow szechne panow ało p rzekonanie , że stworzony 
s ta w a m i grudniow em i s tan  d łużej u trzym any być n ie może bez na- 
r*żenia m o n arch ji n a  w ew netrzne ro z te rk i i idące z nierni w parze
obezwładnienie.
. P o  bliższem  zastanow ieniu  się nad  osnową obu m em orjałów , 
r_udno nie dostrzedz , że m em o rja ł większości m in iste rja ln e j sprzeci- 
lał  się w łaściw ie w p rost in tenc jom  korony, n ieuznając  naw et t ru d ­

n i  położenia, ani też  po trzeby  przygotow yw ania jak ie jś  ugody. —
. tem w szvstkiem  snrzeczność ta  nie spow odowała korony na  razie

p rzeb ija ła  w m em orjale większości m ia is te rja ln e j w zględem  żądań lub  
dążeń ta k  licznej w rzeczach zasadniczych opozycji.

Z drugiej a to li s tro n y  sta n ę ła  m yśl w tym  sam ym  obozie, k tó ­
rego tłum aczem  m ia ł być p. T in ti, w esprzeć ja k  n a js iln ie j tę  sarnę 
większość adresem , a zatem  nie ty lk o  w prost potępić  postaw ę Cze­
chów  i wszelkie dążności federalistyczne a  naw et autonom iczne, skoro 
sięgają  dalej an iżeli zasady ustaw y g ru d n io w e j, a le  prócz tego  za­
przeczyć stanowczo konieczności lub  potrzeb ie  zaprow adzania  ja k ic h ­
kolw iek zm ian w te jże  ustaw ie na  rzecz sam orządu poszczególnych 
prow incji. T a  m yśl ow ładnęła  ta k  dalece um ysły  Niemców, że 
w szystkie ich  odcienia poczęły się pod n ią  g a rn ąć , jako  pod w spólny 
sz tan d a r, z obawy, aby d la  b rak u  jednolitego p o parcia  z ich  stro n y  
n ie roz lecia ł się pozostały jeszcze tu łów  niedołężnego m in iste rstw a 
cen tralistycznego , i nie n a s tąp iła  reak c ja  w duchu  przeciw nym , zgubna 
w yłącznym  in teresom  szczepu niem ieckiego w prow incjach o m ięsza- 
nej lu d n o śc i, k tó re  w ich  oczach by ły  nieoddzielne od in teresów  wol­
nośc i, czyli ta k  zwanego liberalizm u. N aw et N iem cy tak iego  uspo­
sobienia ja k  R e ch b a u er, przew ódzca skrajnej lewicy, przeszli do tego 
obozu, i porzucili m yśl w yrażoną w pro jekcie  hr. S p ieg la , chociaż 
ten  p ro jek t za ich  w łaśnie w pływ em  przyszed ł b y ł do skutku.

(D okończenie nastąp i.)

do Podjęcia kroków  w przeciw nym  k ierunku . Mówiono natenczas, że
Czyniła je  zaleźnem i od zdan ia  w iększości Izby, k tó re  się m iało ob-

w oczekiw anym  adresie. M iał to  być dowód n a d e r konsty tu-
yj nych usposobień k o ro n y ; przyjm ow ano go też  w ko łach  politycz-
ych w iedeńsk ich  z pew nem  zadowoleniem  a naw et z o tuchą. Je d n a k

• ^ s i l e n i e  m in is te rja ln e  w isiało  w pow ie trzu ; ci co się obawiali
j*P&dku w iększości m in is te rja ln e j, nazyw ali je  naw et przesileniem

0r‘sty tucy jnem , usiłu jąc  tym  sposobem  rzucić p o strach  pom iędzy
^ycli p rzy jac ió ł, że z ustąp ien iem  cen tra lizu jącego  w duchu  nie-

? leckim rz ą d u , n astąp ić  m usi najsroższa w swoim rodzaju  reakcja .
O s tro w ie  w iększości, zapytyw ani n a  posiedzeniach w ydziału adre-

*°We£o, n ie  zaprzeczali istn ien ia  p rzesilen ia ; co do w ew nętrznego jego
O b ie g u , zachow ali w szelako ja k ą  ta k ą  ta jem n icę , aż się ostatecznie
. jednem  z poufnych zeb rań  niem ieckich  ccn tra listów  w ygadali

° szczegółach. Było to  w łaśn ie  po fe rjach  Bożego N arodzenia,
się posłowie znowu poczęli zjeżdżać, a w ydział adresow y odbył

^lerwsze po te j p rzerw ie  posiedzenie, o k tó rem  wspom inaliśm y. L e-
. 'Vle jed n ak  n iedysk rec ja  w ten  sposób została  popełniona, ju ż  naza-
Utrz dzienn ik i w iedeńskie je j przedm iotem  podzieliły  się z publicz-

Stią. "Wiele z tad  we w łaściw ych k ó łkach  było kw asu ; w ynikła
; 0li je d n a  w ażna konsekw encja , m ianow icie: że m niejszość m inister-

na w idząc sie przez swoich kolegów w tak  podstępny  sposób za- 
ę i * o ;  v ■ • *

f?k

R o szo n e  by ły  d ru k iem  i oddane  pod sąd  opinji publicznej. Równo- 
, e5nie u p rosili m in istrow ie , należący do tej m niejszości, d la  siebie 

lsię  i w ystąp ili stanowczo z gabinetu .
. Tod ta k ic h  to  w ypadków  w rażeniem  k reślił ba ro n  T in ti nowy 

adresu . W y w arły  one, ile  nam  się zdaje, w podw ójnym  kie- 
W  wPł yw na  jeg o  u k ła d , jako też  na  jego barw ę. Aby, w edług 
cai*n°^C' ’ os^ab 'ó  rac ję  w y stąp ien ia  m niejszości m in iste rja ln e j i je j 

M anifestacji, został do p ro jek tu  wcielony u stęp , m ający  niejako 
°Pozycję zapew nieniem , że wszelkie je j życzenia co do zmiany 

t0.lstytucji w duchu  autonom ji p row incjonalnej „będą wzięte pod 
skoro „drogą  leg a ln ą"  p rzy jd ą  do w iadomości R ady  P ań- 

Hi(,a'. ś c i a n o  ty m , b łah y m  zresztą  i godnym  li czczej dok try n erji 
tji^ 'M ckiej dw uznaczn ik iem , u jąć  Polaków , dając  do poznan ia , że 

° na  drodze przez n ich  ob ranej, n a  drodze w alk i p a rlam en tarn e j, 
Po15 opozycja znaleść posłuch  u Niemców, n igdy  zaś na drodze 
cJlQZa. konsty tu cy jn e j, po za p a r la m e n ta rn e j, k tó rą  poszli byli Cze- 
W ' 16" Późniejsze  postępow anie w iększości n iem ieckiej w kw estjach  
s8ltiS y^u cy jnych , o d k ry ła  ca łą  szkaradę  te j sofistyki, chociaż ju ż  od 
Post^0 Pooz^tku n ik t się nie łu d z ił jej b lich trem . B ądź co bądź, 

aił°wiono złagodzić n ią  w pew nej m ierze szorstkość, ja k a  się

,ż° ną , w yjednała  u cesarza pozwolenie, aby oba m em orjały  do jego 
złożone i p ierw o tn ie  do jego  w yłącznie przeznaczone uży tku

Nowe Książki.

Dzieła Adama Mickiewicza. Wydanie zupełne przez dzieci 
autora dokonane. Tom pierwszy. E d y c j a  d r u g a .  Paryż. 
Księgarnia Luxemburgska 8vo. 1870. (Biblijografija str. 
XXXII. Dodatek od str. 421 do 456).

Nowe to wydanie tomu pierwszego pism Adama Mickiewicza zaleca 
się bardzo szacownem dopełnieniem, pracowicie zebraną biblijografiją 
i dodatkiem zawierającem to , co w poprzedzających było opuszczonem.

Z dziecinną pobożnością stara  się rodzina drogą spuściznę po wiesz­
czu i najdrobniejsze jej szczątki zgromadzić. Sama biblijografija, cenna 
wielce, pracy nie mało kosztować musiała, a je s t z rzadką dokładnością 
spisana.

W dodatku mieści się sporo zdań i uwag, jeden obszerniejszy wiersz 
z r. 1818, więc z najpierwszej epoki poety. (Już się z pogodnych niebios 
i t. d.) trzy artykuły polityczne i jedna z najpierwotniejszych, powieść 
litewska — Karylla.

D la kogo kształcenie się, w zrost, rozwijanie jenjuszu jes t zajmują- 
cem (a możeż być ciekawsze nad to studjum ?) temu osobliwie K arylla 
i ów wiersz wspomniany będą wielce pożądanemi.

K arylla jes t z pewnością utworem młodzieńczym, i nosi na  sobie 
cechy niedojrzałości, a szkoły tej, którą Adam później sam obalił pierw- 
szemi poezjami swojemi. T u nie wiem wpływ Florjana czy Chateaubriand’a, 
może Paw ła i W irginij czuć się d a ją , ale to nie śm iała próba uczniow­
ska. . . .  Z a to w wierszu:

Już się z pogodnych niebios oćma zdarła  smutna,
z roku 1818, o wiele późniejszy, znacznie już  dojrzalszem, potężniejszem 
piórem je s t nakreślony. W nim czuć przyszłego poetę Dziadów i W allen­
roda, wieszcz już  dobił się swej formy, już pojął piękno, już  się rozrósł 
w siłę . . . b rak mu może tej wiary w siebie, k tó ra  słowo namaści i da 
mu potęgę.

W iersz jes t p rzepyszny. . .  a niektóre ustępy najlepszych czasów poety 
godne.. . .  Język przypomina Trem beckiego.. . .  Coś tylko owej sztywno­
ści klasycznej przebija się w nim, jakby  autor nie śmiał zrzucić z siebie 
twardej togi od starości stężałej. — Każde wyrażenie, wyraz, — obrót, 
obraz z niezmiernem wyrzeźbione staraniem , nie ma tu tej zgubnej łatw o­
ści talencików małych, które się rozpływają w wodnisty kom unał— ener­
gicznie, butno, m agistralnie wygląda w senatorskim koturnie.

Poezija ta  nie jasnej treści, jeśli się nie mylemy, przeznaczoną być 
musiała na odczytanie w jednćm  z posiedzeń Filaretów. Zdaje się że 
dotąd drukowaną nie była. — Poeta zachęca do pracy w niej wskazuje 
nieuchronny podział jej wedle sił wym iaru, a  do spółki nie życzy przy­
puszczać — tylko wypróbowanych.. . .

wiele

T ak uczynił i Orfey naród głaszcząc dziki 
T ak się i Eleuzyńskie odbyły tajniki, ’
Nam choć liczne pragnących stawią się orszaki 
Nie jedna  wszystkich żądza, zam iar nie jednaki’
A gdy chytrej obłudy zdejmiemy z nich płaszcze 
Nie pod jednem się runem wilcze znajdą paszcze 
Ten się chciwością pędzi ślepa, dumą drimi 
Co w licznych towarzyszach chce mieć liczne sługi. 
A mech się im wykrętne nie zdadza manowce, 
Srodzy, wraz z przyjaciela będą prześladowcę.

Początek zwłaszcza bardzo piękny i poważny. -  Ze zdań 
trafnych i właściwie wypowiedzianych.

Duszo! gdy poczniesz Boga, masz go w sercu chować, 
Bo Herod już szle katów, by go zamordować.
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dfi*' P  . .Isp'oki twoje dziecię nie urośnie w la ta ,
*>'- śc iek a j do Egiptu przed oczyma świata

' A A  .
Oprócz tego zapowiedzianym jest wydanie od dawna oczekiwanych 

Listów Ad. Mickiewicza, m aterjału, bez którego niepodobieństwem było 
do żywota i ocenienia poety przystąpić. Zajm ą one trzy obszerne tomy 
i z pewnością staną się najciekawszą publikacją tego roku. — Oby tylko 
dał nam ten  zbiór jak  najcalszy, nietkniętą, nienaruszoną spuściznę tę 
narodu, z której nic się uronić nie godzi. — Wiemy, z jakiem  staraniem  
i pracą została ona zgrom adzona, że rodzina nie w ahała się wszędzie 
udawać, gdzie tylko coś znaleść się spodziew ała, ale w wielu miejscach 
— rozmaicie pojmowano o b o w iązek .... To pew na, że zbiór ten  będzie 
zawierał co najcenniejszego i najbardziej charakterystycznego zebrać było 
można. Czas też przyjdzie potem, aby m istrz ukochany znalazł godnego 
siebie bijografa. . . .  ‘ Dr. O m e g a .

P ró b y  ry m o tw ó rcze  z teki J. S. Chamca. Tom I. Rymy 
ulotne i t. cl. str. 170. — Tom II. Tadeusz Rejten (Dramat 
w trzech aktach). Samuel Zborowski (Dramat w czterech 
aktach z prologiem). Str. 302 . Lwów. 1869. Nakład Gubry- 
nowicza i Schmidt’a.

T ytuł zbioru najlepiej go określa — są to w istocie tylko próby ry- 
motwórcze — przy najszczerszej chęci powitania ich słowem zachęty, nie 
wiemy, zkąd ją  zaczerpnąć. Owoc to, niestety, tak  niedojrzały, że o jego 
sm aku sądzić niepodobna, a z wielu m iar przerosły i rozbujały znowu; 
nie można więc nic wyrzec o drzewie, bo frukt zawcześnie zerwano.

Ażeby dziś wystąpić jako  poeta i uczynić wrażenie, nie dosyć, od­
śpiewać na nowo co śpićwał Mickiewicz, Słowacki i in n i, nie dosyć isć 
w ślady Zygmunta, trzeba przynieść ideę nową. noweso człowieka. Dać 
powtórzenie, choćby szczęśliwe, tego co przebrzmiało — nie dosyć. Nową, 
żywą postacią zjawić się potrzeba, z twarzą własną, odrębną i indywi­
dualnością naznaczoną.

Im poczciwszą chęcią pracy natchnione są te  rymy p. Chamca, tern 
pilniej ostrzedz go należy, iż na tej drodze rymowanych tematów poezja 
się nie rodzi, wysiłek jej nie daje . . .  zaczerpnąć ją trzeba ze zrodła_, 
z głębszego uczucia. W iele się dorabia pracą, ale natchnienie przychodzi 
jako  dar i łask a  z góry, — pieśń rodzi się wieszczo. Poezije Chamca są 
wypracowane, ale nic natchnione. Udatny i szczęśliwy wiersz spotyka się 
ze słabym i rażącym nicością swoją — całość żadna nie wytrzymuje kry­
tyki. -— Co do treści, wszystko to zużyte, co do formy, rozwlekłe, roz­
lane, często prozaiczne. — Z przekładów widzimy, że poeta studjował 
W. Hugo, T. G authier i t. p. W zory to nie najlepsze. Poezja W. Hugo 
je s t świetną, ale wymuszoną i sztuczną, formy cudownej, artystycznej 
uczeń sobie nic przyswoił. — Rymy ulotne prawie wszystkie są liryczne, 
a  obracają się około uczuć i idei spowszedniałych, wypowiedzianych sto ­
kroć, krócej, silniej potężniej. . , , - .

Nadewszystko zwięzłość zalecilibyśmy poecie. NiedosC je s t kropli 
poetycznego eliksiru na całe wiadro słów, ta  hom eopathja nie skutkuje. 
W ielką sztuką mistrzów wielkich je s t oszczędność słow a, skupienie się, 
ograniczanie.

1 drugim tomie zawarte są dwa również za obszerne, za gadatliwe

,,W ieszcz nasz kochany Teofil Lenartowicz, osiadły we Florencij, noyl .̂ ’ 
bardzo bolesnym krzyżem dotknięty został, śm iercią żony, która mu y 
cie słodziła i była wzorem niepospolitych przymiotów i znakomitego 
lentu. Znacie lepiej odemnie zapewne szczegóły tego chrześcianskiego J 
cia  i zgonu, ale nie wiecie może, że osierocony prócz krzyża boleści 
już nie posiada. W ątłego zdrowia, spracow any, potrzebowałby posa y> 
która

m me jju&id.udi. w«|oiego zurowia,, & [natunauj , jjuin-oyouwo/; r 
:óra by mu swobodę umysłu zabezpieczyła, czyniąc go w o l n y m  o d  
mku. W tenczas jako  poeta., jako  artysta, mógłby jeszcze więcej s 

krajowi. Niech ludzie serca w waszej dzielnicy uiszczą się z tego )ia 
dowego obowiązku, a zasłużą się sprawie ojczystej. Bóg błogosławi na 
dom dbającym o los zasłużonych mężów." .

Piękne to słowa i szlachetną myślą dawnych czasów natchnione. 
Pow tarzając je, dodamy do nich k ilka szczegółów. W  przejeździe Pr ■ 
Drezno widzieliśmy ś. p. żonę poety , była już s łab ą , ale myślała tj,
0 pracy, zaopatrzyła się w m alarskie przyrządy i sąd z iła , że ?na) 
zajęcie artystyczne w Poznaniu. W iozła z sobą k ilka  obrazów i r J s jg. 
ków. N iepokoiła się mężem i sobą — była gorączkowo podrażniona; 
zarodu słabości, któraby śmiercią groziła, niepodobna było dostrzei • 
Zaledwie dzień wypocząwszy w D reźnie, wyjechała do Poznania, 8! ’ 
szczęśliwym trafem znalazła przyjaciółkę młodości, u której gościnne u* 
jej schronienie. Była wystawa obrazów, kazała robić ramy, chcąc sw J 
pokazać. Tu spotkał ją  lir. Seweryn Mielżyński, i zaprosił na spoczyi
1 kurację do Miłosławia. — Przy najczulszej opiece rozpoczęła pic woJ ’ 
ale stan zdrowia się pogorszył. T aiła  go przed mężem, który, j a kby P 
czuciem, codziennie wysyłał list dowiadując się i niepokojąc o nią. . 
zdrowia nagle się pogorszył; wezwany Dr. Swiderski nie czynił mu ■ ’ 
ale ona swojego niebezpieczeństwa nie czuła. Gdy w ostatn ich  godzin- _ 
straciła  przytomność, mówiła jeszcze o p racy , o swycli pęzlach i ma 
waniu. — T ak przyszła ostatnia godzina, pod dachem m iłosierdzia clir 
ściańskiego, gdzie jej ani na czułych sta ran iach , ani na serdeczny 
oznakach współczucia nie zbywało. — Lenartowicz już  po jej zgonie V 
sał jeszcze do zmarłej. L ist ten  nierozpieczętowany leży przedemną. .

W czasie niebytności żony, pod wpływem klim atu i skwarów n>
s l o n  n > r l łnl .wn oiza 7 rH > P 7 n ip  I lit.O SGIW T D P 1

W . . .  . . ,
i rozwleczone (lrtim&tti — obu słube. Roj ten oprócz tego zuiud/ci niezu- 
pełne wtajemniczenie w charakter epoki, czasu, ludzi. Są omyłki we fi- 
zijognomjach cięższe niż historyczne błędy. T ak  w akcie 1. odsł. 2. sce­
nie 1 gdy Rejten mówi:

Lub popuściwszy pasa za przykładem  króla 
Po uszy w kutiach miodu (!) zbytkuje i hula. . . .

Możnaby sądzić, że się to dzieje za  Augustów; Stanisław Poniato­
wski miał wiele wad,’ ale mu opilstwa zarzucić niepodobna, rzadko k ie ­
licha dotykał i n ik t go napiłym  nie widział. T akich usterków w barwie 
jest mnóstwo. — C haraktery też ogólnikowo pojęte, typy pospolite, ry-

z jakąś rezygnacją zdrętwiałą, dziwnie przejmującą 
bioną na sobie.

gwałtownie >vyr°
I l t l  b U U lC .  _ _ . Q ,

Co dalej Bóg da, tego ani my, ani on nie wie. W  tej chwili nie 
yślał nawet o tem. Z małą pomocą — nastręczając mu pracę, tylko -

______  u . . ________ u  . . : ______ X 1 .  1 ,,U „  n o  W S Z V S t» ‘r
myślał
tystyczną, możnaby go podźwignąć, bo p raca to lekarstwo na wszys
życia choroby, dopóki nie przy jdzie— ostatnia. Jeśli nie talent poety • 
to rzeźbiarski, który był oceniony wysoko, przez cudzoziemców na. \ j j  
mógłby go wybawić, gdyby był zużytkowany. Ale co i dla kogo robi ^  
Poeta nie umie sobą w ładnąć, człowiek jes t chory, a rtysta  zrazon). 
Opieki by mu czułej potrzeba. Odezwa do narodu!! śmiech wywołuje 
usta. Na pomnik możebyśmy znaleźli rzadko ofiarę rzuconą, aby s>? P. 
zbyć natrętnego zbieracza, i to jeśliby się komu nie podobało nazwać _ 
niebezpieczną manifestacją — dla żywego pozostaje tylko szpital. !,z‘Lje 
ściem życie jest k ró tk ie , a nie całe kończy się tu  na tym świeci©, g ^  
doprawdy i sensu nie wiele i serca mało i logiki b rak , a  ja k  “ zlS_’^0.
się delikatniejszego uczucia dopatrzeć trudno, w ięc i u.o—y

‘ ~ " _    rokom la, ja k  się domęczył o
wacki. Jeszcze niedawno przejrzany przez siebie do druku przysłał j
bije się tak  do brzegu, jak  zię d ibił Syr

sanek postaci nie ma tego delikatnego wykończenia i obm yślenia, k tó ­
rego wymaga dram at. Cześnik, Gujski i t. p. są, to s ta re , zuż)te  komu­
nały, wyciągnięte z zatęchłej garderoby teatralnej

T ak samo Samuel Zborowski, ów typ oryginalny, nęcący, który tylu 
już  poetów pociągnął, a  nikomu pochwycić się nie dał, — w dramacie 
p. Chamca wychodzi na spospolitowany kom unał, obok ktorego Batory, 
Zamojski, Gryzelda, Bekiesz, P. W apow ska, świecą raczej imionami niz 
charakteram i. Ostatnia jest historycznie fałszywą, była to jedna z naj-

pism E c h  n a d w i ś l a ń s k i c h . . .  ale dziś bojowa wrzawa . . . sileni ^ 
sae . . .  Niech mu Bóg będzie miłosiernym, im mniej spodziewamy .się ^  
ludzi, tom i odezwa ta, m ająca przebrzmieć głucho, boleśniej się_
w sercu odbiła. . . . K.

W  pierwszem naszem wspomnieniu o ś. p. Zofij Lenartowi ^  
popełniliśmy omyłkę. Była ona nie rodzoną, ale przyrodnią siostrą ' 
córką nie słynnej pianistki, ale zacnej E lźlnety z Młodzianowskich, 
giej żony Józefa Szymanowskiego. Mamy nadzieję pozostałe pam ę 
zmarłej dać czytelnikom naszym.

jej był pow
ginalną i indywidualną. , ,

Z przykrością przychodzi nam sąd ten wydać o poezjach młodego 
człowieka, który użytecznym pracownikiem bardzo być może, wątpimy, 
aby potrafił zostać poeta. Poetae nascuntur.

Obszerny poeibat z" życia ludu, w którym mieści się cygańska m i­
łość dla szlachcianki — zdradza młodość au to ra ; świadczy o niej zbiór 
c a ł y . . . .  Któż w ie? nie przesądzajmy o przyszłości. D r. O m e g a .

llozim iitości.
— T eo fil L e n a r to w ic z .  — Czytamy w jednym  z ostatnich num e­

rów Dziennika poznańskiego wyjątek z listu z Rzymu dnia 17. L ipca.

■ pknyob
— W ła ś c ic ie l  a k c j i  T ow arzystw a P rzy jac ió ł Sz tuk  P.lj.e^0ie, 

we Lwowie Nr. 1591 wziętej u  p. M ieczysław a P r . . . .  w v  
up rasza  o w iadomość ja k i ją  los spo tkał. O dpow iedź na 
R ed ak c ji „Tygodnia."

"Wydawca i  odpow iedzialny R ed ak to r: Jó ze f Ign. Kraszewski w Dreźnie. N a k ład e m  i d ru k iem  J. fi K raszew skiego w Drezn*0,


